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W  dzień zagajenia sądu przysięgłych było całe 
miasto Lancaster w poruszeniu. Trybuny sądowej 
sali uginały się od natłoku widzów wszelkiego stanu 
i wieka. Nawet z najodleglejszych okolic Anglii 
zjechało się wiele ciekawych osób, zwabionych oso­
bliwością procesu.

Naraz zwróciły się wszystkich oczy ku  drzwiom — 
wprowadzono Williama. Wyglądał on blado i posę­
pnie, lecz odpowiedzi jego były spokojne, a zapy­
tany , czy się winnym lul) niewinnym uznaje? za­
w ołał mocnym głosem: „Niewinnym!”

Z długiego i szczegółuwego aktu oskarżenia, który 
na wstępie odczytano, okazywało sie, iż oskarżyciel 
publiczny bynajmniej o winie Williama nie powąt­
piewał. Chodziło tylko o udowodnienie przytoczo­
nych przezeń okoliczności, jakoto: iż William od- 
dawna z zabitym żył w niezgodzie, iż tegoż same­
go dnia miał z nim sprzeczkę, że się przeciw nie­
mu odgrażał, a co najwięcej, iż należący do Wil­
liama nóż, przy trupie znaleziono, a rany zabitego 
zupełnie szerokości noża odpowiadały. Przywołano 
więc świadków. Naprzód wystąpili dwaj robotnicy, 
którzy wraz z Williamem naprawą owego budynku 
w zwierzyńcu się zajmowali. Na zapytanie sędziów, 

.opowiedzieli całą sprzeczkę, jaka tam między Wil­
liamem a Burnesem z powodu uszczypliwych przy­
cinków tegoż ostatniego się wszczęła.

»Obżałowany miał przy tej sposobności miotać 
pogróżki przeciw,zamordowanemu?” zapytał pićr- 
wszy sędzia. »Przypominacież sobie, jakich wyra­
zów używ ał?”

»Ach, przypominam sobie, mój miły panie, przy­
pominam sobie wszystko jak dzisiaj;” — odrzekł, 
jeden ze świadków, okazujący wielką chętkę do ga­
dania — „pan William nazwał pana Burnesa gbu­
rem ; n o , jużci pie należy się mówić źle o umar­
łych , ale wszystkim wiadomo, że pan William nie 
skłamał. Potem powiedział pan W illiam, że nie­
boszczyk sobie masztalerza żałuje, i sam jeden konno

jeździ, żety  nie dziw było, gdyby mu się kiedy 
jaki przypadek zdarzył, gdyż „jest wiele ludzi, 
którzy go nienawidzą, i cnętnieby mu guza dali.” 

»A mówiłże wyraźnie, że on sam go nienawidzi? 
Pizypoinnijcie sobie dobrze Jakóbie Ford, czy to 
wyraźnie powiedział;” rzekł prezydent.

„Mówił to wyraźnie, mój miły panie!” odpowie­
dział robotnik stanowczym głosem. . »I dodał je­
szcze, iżby mu radził, aby się z nim nie zarywał, 
gdyż mógłby tego pożałować.”

„Pożyczyliście wtedy nóż od obżałowanego ?” za­
pytał dalej sędzia. „Jestżeto ten sam nóż?”

„Niezawodnie, mój miły panie;” odrzekł świadek 
przypatrując się podanemu sobie przez woźnego no­
żowi z ozdobnym zielonym trzonkiem.

„A w yż, s i r ,” — zapytał prezes, zwrócony do 
Williama — „czy sie przyznajecie do tego noża?” 

„Jestto rzeczywiście mój nóż;” — ozwał się mło­
dzian — »zapewne’m go przypadkiem zgubił.”

»Jakóbie Ford,” — rzekł sędzia dalej — »widzjeli- 
żeście później ten nóż u obżałowanego?” '

»Nie, miły panie. Gdy nazajutrz rano pana Wil­
liama o pożyczenie tego noża do obcinania szcze­
pów prosiłem, odpowiedział mi, rż go zgubił, a po­
tem pobiegł czemprędzej w tamte stronę parku, 
gdzie mord .spełniono.”

»I nie postrzegłżeś pan wprzód tej zguby?” spy­
tał prezes obżałowanego.

„Tak jest, postrzegłem, lecz wcale czem innem 
głowę zajętą miałem;” odpowiedział William z bo­
leścią.

„A przecież pobiegłeś pan go szukać;” zarzucił 
sędzia.

„Przypomniałem sobie w istocie, iż gdyby tam 
mój nóż znaleziono, mogłoby to podejrzenie na 
mnie sprowadzić, i przerażony tą mysią, pośpieszy­
łem odszukać go.”

„Jeszcze tego samego wieczora miałeś pan drugą 
sprzeczkę z Tomaszem Burnes?” zapytał prezes dalej.

„Tak jest,” — odrzekł młodzieniec — „Burnes 
kazał mi sobie koma ze stajni wyprowadzić, a gdym 
tego uczynić nie chciał, zagroził mi szpicrutem.” 

„Patrik o’NciI,” — ozwał się sędzia do innego



świadka. „Słyszeliście tę sprzeczkę, powiedźcie jak 
to było.”

„Z przeproszeniem jegomości,” — odpowiedział 
zapytany Inandczyk — „przyszedłem już pod ko­
niec, i nie wiem co się z początku działo. Siedzie­
liśmy właśnie z moim krajanem, Feigusem Fitzpatrik 
z Drogheda, przy śklaneczce. Gdyśmy się tak za­
gadali, usłyszałem nagle głos pana Burnes. Tu do­
piero przypomniałem sobie, że trzeba było konia 
mu wyprowadzić, i pobiegłem coprędzej do stajni. 
A gdy mu konia wyprowadziłem, widziałem pana 
W illiama, jak groźnie nóż z-za pasa uchwycił i 
w gniewie na nieboszczyka zawołał: „Tylko mnie 
się dotknij, a zginąłeś!”

»A Jo was nicże obżałowany później o tej sprze­
czce nie m ów ił?” zapytał sędzia.

„Nic,” — odrzekł Irlandczyk obojętnie — „chy- 
Da tylko to ,  iż wspomniał, jak bardzo żałuje, że 
panu Burnesowi szpicruta z rąk nie wyrwał i jego 
samego dobrze nim nie wytrzepał, i że jeszcze 
przyjdzie kiedyś godzina, w której się z nim policzy.” 

„Okazuje s ię ,” — rzekł prezes do Williama — 
»iż po kilko krotnie zamiar pomszczenia się na To­
maszu Burnes wynurzyłeś.”

Tak jest, s ir ;” — odpowiedział William spokoj­
nie — „temu nie przeczę, iż gdyby Tomasz Bur­
nes był mię kiedy pokrzywdził, mogłem się był 
porwać do niego — lecz zamordować go! — niech 
mi tak Bóg dopomoże! — nigdy, w najgwałtowniej­
szym gniewie, na myśl mi to nie przyszło.”

Te ostatnie słowa wymówił William z widocznem 
wzrnszeniem. Piękne jego młodzieńcze lice spłonęło 
ogniem uczucia. Cała publiczność zdawała się po­

d z ie la ć  jego wzruszenie.
»Lord T.” — ozwał się sędzia dalej — »oddalił 

pana ze służby z powodu ubliżającego obejścia się 
jeg<T z zabitym Tomaszem Burnes?”

»Tak jest, sir; odrzekł William.
„Miałeś oddawać inwentarz nieboszczykowi, który 

sam o tern cię uwiadomił?”
„I to praw da;” odpowiedział obżałowany.
»Gdy Burnes o tein z panem rozmawiał, było 

kilka osób przy tern obecnych; między niemi znaj­
dował się także pomocnik ogrodniczy Szczepan Ty- 
ler. Wystąpcież więc Szczepanie Tyler, i wyznajcie 
na snmienie, co obżałowany powiedział, skoro się 
Bnrnes oddalił.”

„S ir,” — rzekł wezwany świadek, podeszłego 
wieku o siwych włosach. — „jestem starym czło­
wiekiem, wkrótce przed sądem Boga stanę, a za- 
tćm kłamać nie będę. Pan William był zawsze dla 
innie łaskawym i dobrym przełożonym, i żalby mi 
szczerze było, gdyby moje zeznanie zaszkodzić mu 
w czem miało — ale przysiągłem i- muszę prawdę 
powiedzieć. Gdy pan Burnes się oddalił, rzekł pan 
William o nim, że „podjął się obowiązku, który,

Bóg w ie, czy mu na dobre wyjdzie.” A gdy g« 
ostrzegałem, aby zawziętością unieść się nie dał, 
odpowiedział, że pan Buri.es »pewnie po raz d u g i 
takiego zlecenia się nie podejmie.” Co zaś pan Wil­
liam przez to rozumiał, tego nie mówił.”

»Rozamiałem przez to,” — ozwał się William — 
»źe gdyby Tomasz Burnes niesłusznie mię chciał 
obrażać, tedy byłbym się ujął za sobą, i byłbym 
mu równą miarką odmierzył.”

»Widzicie więc, s i r ,” — rzekł prezes do Wil­
liama — »że wszystkie zeznania przeciw wam świad­
czą. Sam nie wypierasz się słów, któreś wyrzekł, 
tylko inne nadajesz im znaczenie. Również i zna­
leziony przy trupie, a krwią zbroczony nóż, za 
swój własny'uzaiajcsz. Wszakże są oprócz tego inne 
ważne okoliczności, które jeszcze, bardziej winę 
stwierdzają. Przypomnij sobie sir dokładnie każdy 
szczegół. Pytam się ciebie: Jaką suknią miałeś na 
sobie w dzień p r z e d  zabójstwem, i w dzień po 
tem zdarzeniu?”

„Miałem na sobie tę sarnę zieloną suknią, która 
tam na stole jest złożona;” odpowiedział obżałowany* 

»Jak widzisz, są tam plamy ze krwi? Zkądże 
się one tam w zięły?”

„Szła mi krew z nosa, w nocy przed zdarzonem 
zabójstwem;” odrzekł William.

„Nie zdejmowałeś więc tej sukni przez noc, i dla 
czego to uczyniłeś ?”

»Miałetn- zatrudnienie;” — odpowiedział William 
nieco zmieszany — »zwykle przechodziłem się co 
nocy po parku, aby się przekonać, czy jaki zło­
dziej do zwierzyny się nie zakrada-; jednakże tej 
nocy nie byłem w tej stronie, gdzie zabójstwo po­
pełnione zostało, lecz wcale w innej.”

»Jeźli ta k ,” — ozwał się prezes, mierząc by­
strym wzrokiem Williama — »tedy powiedz pan, 
w którejto byłeś stronie, i coś tam miał do czy­
nienia?”

„Tego powiedzieć nie m ogę;” odrzekł William 
nieśmiało.

Na te słowa rozległ się szmer po sali. Ta od­
powiedź zdała się być jawnem przyznaniem się do 
winy. Przysięgli zaczęli szeptać między sobą. WkóńcU 
ozwał się jeden z nieb do prezesa, prosząc aby ob- 
żałowanemu przypomniano, iż od tego pytania los 
całej sprawy, a może jego życie zależy.

Prezes napominał młodzieńca do zeznania bez­
względnej prawdy. »DotąJ były wszystkie świade­
ctwa przeciw panu; wzbronienie odpowiedzi na 
to pytanie dopełni mia-y dowodów, gdy przeciwnie, 
wykazanie bytności w innej części parku, zwłaszcza 
jeźliby ono wiarogodnćm świadectwem zatwierdzone 
być m ogło , nieochybnie pana od wszelkiego po­
dejrzenia ocali i wolność mu przywróci.”

William wysłuchał mowy prezesa z wielką uwagą 
i spokojnością, a potem rzekł:
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„Dziękuję panom za ludzkość, z jaką mię do 
udowodnienia alibi nakłaniacie. Byłbym ja istotnie 
w sianie udowodnić tę OKoliczność Gdyż żyje do­
tąd Oooba, któraby mogła poświadczyć, w  której 
stronie parku ja ową noc spędziłem. Wszakże nie­
podobna mi jes t, wymieniać tego świadka, lub też 
Jo świadectwa go powoływać. Gdybym to uczy­
n ił, musiałbym przez całe życb sobą pogardzać, 
a lak wolę, chociaż niewinnie, oddać głowę ka­
towi.”

Na znacznej części zgromadzenia i sprzysięgłych 
sprawiły te słowa młodzieńca dość pomyślne wra­
żenie, większa część jednak okazywała swoim zi­
mnym uśmiechem, iż one tylko próżnym zdają się 
być wybiegiem.

Zeznania świadków uniewinniających — pomiędzy 
tymi głównie byłego majstra Williama — dotykały 
tylko w ogólności jtg o  poprzedniego sprawowania 
się i charakteru, nie zmieniając przeto w niczem 
stanu procesu. Również miała się rzecz z obroną 
Williamowego adwokata. Wyczerpawszy wszelkie 
dow ody z wewnętrznego usposobienia młodzieńca, 
musiał on wreszcie wyznać, że co do jego nieby- 
tnóści na miejscu popełnionej zLrodni, żadnego od 
Williama nie mógł otrzymać wyjaśnienia.

Teraz nastąpiła mowa publicznego rzecznika, za­
wierająca stwierdzenie najważniejszych szczegółów 
oskarżenia. »Jeźliby, co niechaj Bóg zabrania!” — 
dodał on w końcu — „niesłuszny ze strony przy­
sięgłych wyrok miał zapaść, tedy winien to będzie 
William jedynie uporczywości, z jaką swego mnie­
manego alibi dowieść się wzbrania.”

Po obszernej mowie prezesa, która jeszcze raz 
wszystkie okoliczności całej sprawy gruntownie, lecz 
niestety nie na korzyść Williama roztrząsnęła, a po 
której żadnego już prawie w publiczuości powąt­
piewania o winie obżałowanego nie pozostało, na­
deszła wreszcie chwila, gdzie przysięgli na ustęp 
odejść mieli, aby się nad wyrokiem naradzić. Nie 
trudno było odgadnąć, jak ten wyrok podług wszel­
kich okoliczności mógł wypaść. William zdał się 
być głęboko wzruszonym.

„Panowie!” zawołał-on pewnym, donośnym gło­
sem. »Pośvviadczam jeszcze raz przed całą Angliją, 
iż jestem niewinny! Ale jakikolwiek wyrok wyda­
cie, niechaj nigdy krew1 moja na wasze głowy nie 
spada. Mógłbym dowieść mojej niewinności, wszak­
że dobrowolnie tego uczynić nie chcę.”

Tu powstało głośne poruszenie w całej sali. 
Jednych ujął szczery głos prawdy, przemawiający 
w słowach obżałowanego, drudzy postrzegli iż ja­
kiś sługa sądowy spiesznie do sali wstąpił i coś 
zcicha do prezesa przemówił.

„Panowie,” — ozwał się prezes głośno — „za­
szła okoliczność, która nakazuje przerwania narady 
przysięgłych. Przybył nowy świadek, który chce

stanąć w obronie obżałowanego, i dowieść jego 
gdzie-indzie-bytność w czasie mordu.”

Wszystkich oczy zwróciły się ku drzwiom, z Któ­
rych jakaś czarno ubrana, z twarzą zasłoniętą da­
ma w towarzystwie mężczyzny weszła.

„Moi panowie,” — rzekł do sędziów towarzysz 
nieznajomej damy. „Jestem adwokat Etienne Du- 
mont z Paryża, i przybywam jako pełnomocnik 
obecnej tu miss Klotyldy T ., córki zmarłego lorda 
T. z N ., która zamierza złożyć świadectwo w spra­
wie Williama Todd.”

Podczas gdy rzecznik to mówił, ucnyhła Klotyl- 
da zasłony, a piękne jej lica, zalały się płomiennym 
szkarłatem.

Ujrzawszy dziewicę, podniósł zdziwiony William 
uroczyście drżące ręce ku niebu, a potem zasłonił 
sobie oczy łzami zalane.

„Panowie,” — ozwała się wreszcie Klotylda, po 
złożeniu zwykłej przysięgi świadków — »żyłam 
w Paryżu, w domu przyjaznej mi rodziny, gdy 
przypadkiem postrzegłam dzieńnik , w którym 
była mowa o procesie Williama Tcdd, oskarżonego 
o zabójstwo Tomasza Buines. Przerażenie moje nie 
znało granic, gdyż nikt lepiej odemnie nie wie­
dział, że on tego zabójstwa w czasie, w którym 
się wydarzyło, popełnić nie mógł. Gdyby mój oj­
ciec żył jeszcze, byłabym wszystko mu wyznała, 
a on byłby tutaj przyśpieszył i ocalił życie nie­
winnemu; lecz niestety, on już nie żyje, a równie 
też nie żyje i druga osoba, klucznica mojego ojca, 
któraby mogła była śwdadectwo złożyć. Nie pozo­
stało mi więc nic innego, jak wyznać wszystko 
mojemu obecnemu tu towarzyszowi, i z nim na 
miejsce sądu pośpieszyć.”

„Panowie!” rzekła Klotylda po chwili odetchnię­
cia, stanowczym lecz drżącym głosem. „Wiem ja 
o tern, że wyznaniem mojem zniszczę sławę i całą 
przyszłość moję, która na niej polega; lecz tu 
idzie o życie człowieka, a przeto muszę wszystko, 
muszę zupełną piawdę wyznać. — Żyłam w naj- 
większem odosobnieniu; wychowanie moje było ze- 
wszystkiem zaniedbane; nie miałam żadnego wy­
obrażenia o towarzyskich stosunkach. W  domu mo­
jego oj ;a nie bywał nikt inny oprócz Tomasza 
Burnes. Wtem został William Todd na ogrodnika 
wezwany. Dla mego zamiłowania w kwiatach po­
zwolił mi ojciec wychodzić każdej chwili do ogrodu. 
Tam widywałam codzieńnie Williama. Był on za­
wsze grzecznym, skromnym, i zdawał się żyć cały 
w swojej sztuce. Nie znawszy dotąd żadnego mło­
dego człowieka, powzięłam przywiązanie do pana 
Williama, chociaż sobie jeszcze z uczucia mego 
żadnej sprawy zdać nie umiałam. Dopiero gdy mi 
ojciec oznajmił, iż mam iść za Tomasza Burnes, 
uczułam rzeczywisty stan mego serca, i oświadczy­
łam ojcu wyraźnie, iż nigdy żoną jego przyjaciela 
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nie będę. To skłoniłu mego ojca do wysłania mię 
natychmiast do Paryża. Miałam nazajutrz o świcie 
odjechać, lecz zdało mi się, iż tego uczynić nie 
mogłam, nie widziawszy wprzód Williama. W  sta­
nie zbliżającym się do obłąkania, napisałam do nie­
go kartkę, prosząc o widzenie się ze mną wieczo­
rem w ogrodzie, w tej części parku, gdzie była 
oranżeryja. Siara nacza klucznica, Elżbieta Fooler, 
wiedziała o moim zamiarze, i była obecną przez 
caty czas tej schadzki.

»Jakiekolwiek światło to na mnie rzuci, mu3zę 
wyznać, iż William był rozsądniejszym odemnie. 
Wyliczał on mi wszelkie skutki kroku, którego się 
dopuściłam, wyjaśnił mi niepodobieństwo związku 
między nami. Byliśmy razem aż do północy od tej 
obwili, w Której Tomasz Burnes rozgniewany do 
domu odjechał. W  tymto czasie zapewne zabójstwo 
popełnionem zostało, gdyż, jak czytałam , wrócił 
koń zabitego jeszcze przed dwunastą godziną do 
domu. Przy pożegnaniu był William tak bardzo 
wzruszonym, że gdy się dla ucałowania mi ręki 
schylił, krew mu z nosa trysnęła i suknią mi opry­
skała , com dopiero przyszedłszy do domu spo­
strzegła.”

W ciągu tego wyznania płoniła się wciąż KIo- 
tylda, a skończywszy je , pobladła.

„Panowie!” ozwała się wreszcie po raz ostatni. 
„Surowi ludzie potępią mój postępek, jakoż najsu­
rowszą przyganę w mojej własnej piersi znajduję. Lecz 
czuję,” — dodała silniejszym głosem —  »żem nie 
mogła inaczej postąpić, byłam słabą, lecz sumienie 
moje i honor mój, zostały nienaruszone, a żem ich 
nie straciła, winnam to jedynie uczciwości i hono­
rowi tego zacnego młodego człowieka.”

Tu znuzona Klotylda spoczęła na krześle i za­
puściła zasłonę.

Szlachetna mowa dziewicy sprawiła głębokie 
wrażenie. Publiczny oskarżyciel oświadczył wpra­
wdzie , iż obstaje przy oskarżeniu, nie wątpiąc 
wszakże w złożone tu świadectwa. Obrońca Wil­
liama odpowiedział, iż to świadectwo niezbicie za 
obżałowanym m ów i, przeco on nawet w dalszy 
wywód wdawać się nie myśli. Wkońcu wezwał 
prezes przysięgłych, aby do sali obrad przeszli i 
tam pytanie winy lub niewiny Williama rozstrzygnęli.

Po półgodzinnej przerwie powrócili do sali, gdzie 
natężone ciekawością panowało milczenie. Wreszcie 
wystąpił jeden z przysięgłych przed krzesło pre­
zesa, i złożywszy rękę na piersi rzek ł: „Zapewniam 
na honor! Obżałowany nie jest winny.”

Głośny okrzyk radości powitał słowa wyroku. 
Oswobodzony William został w tryumfie do domu 
odprowadzonym. Również i na cześć Klotyldy 
ozwały się głośne okrzyki, gdy salę opuszczała.

Pierwszym krokiem Williama po Uwolnieniu było
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udać się do Klotyldy. Rzucił się jej do nóg, i przy- 
ciskał po tysiąc razy rękę jej do ust.

„W  obec tyoiąca nieznanych ludzi,” —  rzekła 
wzruszona Klotylda do niego — „wyznałam, diogi 
przyjacielu, uczucia mego serca dla ciebie; mamle 
je teraz zamilczeć! Nie uczynię tego — i owszem 
wyznaję, kocham cię Williamie, i będę zawsze Ko­
chała ! Nic mię już teraz od oddania ci ręki nie 
wstrzymuje, przecież, nie mogę tego uczynić, a gdy- 
Dym nawet i chciała i mogła, twój własny honor me do­
zwoliłby spełnienia mojej chęci. Mogliby się znaleźć 
tak nikczemni ludzie, którzyby w tem wszystkiem 
chytrą zmowę upatrywali Cóżbyśmy odpowiedzieć 
mogli, gdyby nam do poznania dawano, żeś ty  
przecie Tomasza Bumes zamordował, a jam o  teru 
wiedziała, lub co większa, żem dla ubezpieczenia 
się od wstrętnego mi małżeństwa, do tej zbrodni 
cię namówiła!”

„Obawa twoja, droga przyjaciółko, nie tylko że 
jest słuszna, ale i niezawodna;” — odrzekł Wil­
liam po niejakim namyśle — „nie — nie możemy 
nigdy być połączeni!”

„ N ig d y ?  N igdy?” zapytała Klotylda zarumie­
niona. »Wyszłoż tu słowo z serca twego Williamie?” 

» 0  Boże!” zawołał William wzruszony. „Czyż 
odgadłem myśl twoję! Bóg sprawiedliwy ulituje się 
nad nami — a jeżli istotny zabójca odkrytym zosta­
nie — w tedy?”

„Wtedy zostanę tw oja;” —  zakończyła dziewica— 
»tylko w tedy; inaczej, nigdy za mąż nie pójdę. Byłeś 
i jesteś jedynym mężczyzną, którego bliżej pozna­
łam, i którego kochać mogę.” —

*

Trzy lata upłynęły od procesu -JĄ̂ lUama.. W  tym  
czasie wydoskonalił on się znacznie w botanice i 
ogrodnictwie. Najmilszą jednak zabawą była mu 
korespondencyja z Klotyldą. Listy ich tchnęły naj­
gorętszą miłością. Lecz jakby wskutek wzajemne­
go porozumienia, nie było w nich ani wzmianki 
o przyszłym związku. Jednego razu usłyszał Wil­
liam iż ogród królewski w Kew nowym zbiorem 
nadzwyczaj rzadkich roślin zbogaco.iym został. Cho­
ciaż właśnie natenczas był w Edym burgu, nie 
wstrzymało go to od wybrania się w podróż do 
Kew. O kilka mil od tego miasta, zaskoczyła go 
pod wieczór gwałtowna burza, dla której do pier­
wszej lepszej karczmy na nocleg zajechać musiał. 
Dano mu tam lichy gościnny pokoik, przedzielony 
tylko deskami od sąsiedniej komórki, gdzie, jak mu 
gospodarz opowiadał, także jakiś burzą zagnany 
podróżny stanął noclegiem.

Unużony całodzienną ja z d ą , położył się Wil­
liam niebawem na spoczynek, i miał już zasnąć, 
gdy wtem jakieś dziwne, z sąsiedniej komórki po­
chodzące głosy gó doleciały. Przysunął się więc-
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do ściany, pod którą właśnie spoczywał, a która 
oba pokoje przedzielała, i zaciął pilniej słuchać. 
Jego sąsiad gadał głośno przez sen. Długo nie 
mógł go William rozumieć, lecz czem dalej, tern 
głośniejsze i wyraźniejsze stawały się słowa spię­
te g o , aż w końcu ją ł przeraźliwie krzyczeć: „Ha, 
otóż p a rk ! A tam Tomasz Burnes: Tomasz Burnes 
namordowany! Precz, precz odemnie trupie! Zasłu­
żyłeś sobie tę karę..."

Tu zamilkł nagle, a po chwili,' zapewne przebu­
dzony, ozwał się słabym , boleśnym głosem: »Że 
mi też ten przeklęty widok ani w dzień ani w nocy 
spokoju nie da! Och, wolałbym już raz na ruszto­
waniu zginąć..."

William się zdumiał. Przytulił ucho do ściany 
i  słuchał, lecz już wszystko ucichło. Miałżeby ten 
nieznajomy wiedzieć coś o zabójstwie Burnesa, lub 
też sam być jego zabójcę..."

Nim się jeszcze rozwidniło, wstał cicho z łóżka 
i  przekonawszy się, iż jego sąsiad nie zaraz jeszcze 
odjedzie, siadł na koń i pognał żywym pędem.
0  kilkaset kroków od karczmy leżało miasteczko, 
gdzie adwokat Nicholas Reid mieszkał. Do niego 
więc udał się spiesznie William i opowiedział mu 
całe zdarzenie. Sir Reid był dość przyjaźnie dla 
Williama usposobionym, a przeto odpowiedział mu 
z  gotowością, iz sam natychmiast pojedzie do owej 
karczmy, i jako sędzia pokoju będzie badać niezna­
jomego. Przybywszy na miejsce zastali go już na 
wyjezdnem Wszakże ledwie Reid go obaczył, wy­
dali oLaj krzyk zdziwienia.

»Toż wy, Jean Texier!" zawołał adwokat. „W y, 
zwodziciel lady T . , i domniemany morderca To­
masza B urnes?"— W imieniu króla i ustaw, jeste­
ście przyaresztowanym."

„O mój Boże!" jęknął obcy, drżąc cały z trwogi. 
„Już po mnić! już sie wszystko skończyło!"

I bez najmniejszego odporu udał się z adwoka­
tem do miasteczka, gdzie go natychmiast w wię­
zieniu osadzono. Nim jeszcze godzina upłynęła, zażą­
dał sam posłuchania, mając, jak mówił, ważne uczy­
nić wyznanie. Przyprowadzony przed sędzię, rz e k ł:

„Byłem kamerdynerem lorda T i, pana dziwnego
1 ponurego charakteru, który w Paryżu z ubogą 
dz.ewczyną się ożenił. Znałem tę dziewczynę od- 
dawna, i zostawszy na jej polecenie w służbę przy­
jętym, wszedłem z nią w tajne porozumienie. Mając 
się za odkrytych, uciekliśmy do Francyi, gdzieśmy 
się w końcu pobrali. Za wywiezione z Anglii pie­
niądze, założyliśmy małą kawiarnię w ustronnem 
miasteczku w Pyrynejach. Lecz małżeństwo nasze 
nie było wcale szczęśliwe. Żona moja umarła w prze­
ciągu roku, zostawiwszy mi córeczkę. Wychowałem 
to dziecię jak tylko mogłem najlepiej, i doczekałem 
się wreszcie słusznej, ładnej, szesnastoletniej dzie­
wczyny. W  okolicy uchodziłem za poczciwego czło­

w ieka, i było też rzeczywiście mojem staraniem ' 
prowadzić odtąd uczciwe, przykładne życie. Wlćm 
zjawia się u nas jakiś obcy, w dojrzałym wieku 
człowiek, mieniący się być Anglikiem, imieniem 
Brown, który częścię dla rozryw ki, częścią dla 
zdrowia, kilka miesięcy w naszych stronach zaba­
wić pragnął. Najął sobie u mnie stół i mieszka.iie, 
a moja córka usługiwała ma. Któżby był pomyślił, 
że ten podeszły, p„ważny człowiek, zechce z tój 
sposobności korzystać, i uwiedzie m łodą, niedo­
świadczoną dziewczynę? — Nieszczęśliwa, przepła­
ciła życiem swój błąd. Brown odjechał skrycie je­
szcze przed jej połogiem, który ją do grobu wtrą­
cił. J a , dręczony wyrzutami sumienia, prześlado­
wany nieszczęściem, sprzedałem moję majętność, 
opuściłem Francyję, i udawszy się do Lonaynu, 
wziąłem tam gospodę w dzierżawę. Jednego dnia 
postrzegam.jakiegoś przechodnia, mającego wielkie 
podobieństwo do pana Brown. Na zapytanie ludzi, 
z którymi on rozm aw iał, dowiaduję s ię , iż to .jest 
właściciel ziemski z Lancasteislnre, nazywający się 
Tomasz Burnes. Nagle przebudziła się cała moja 
nienawiść przeciw niemu. Zapragnąłem zemsty — 
okropnej zemsty! Jakby jej dopiąć — miała pierwsza 
lepsza sposobność rozstrzygnąć. Pośpieszyłem więc 
pod przybranem nazwiskiem — gdyż lord T. żył 
jeszcze, i mógł mię poznać — na miejsce pobytu 
Burnesa, i usłyszałem tam, ze on wkrótce z córką 
lorda T. ma się żenić. Jakio! — rzekłem w obu­
rzeniu do siebie — jednę córkę tej samej matki za­
bił, a teraz miałby drugą poślubić! Nie — przeni­
gdy ! — Gdym w tych czarnych myślach samotnie 
po Iesie się przechadzał, ujrzałem Tomasza Burnes 
zwolna ku parku lorda nadjeżdżającego. Niewiedząc 
prawie co uczynię, pobiegłem naprzód, aby mu 
w jakiem ciasnem miejscu drogę zastąpić. Bogiem 
się świadczę, iż nie miałem jeszcze żadnego pewne­
go zamiaru zemsty! Nie miałem nawet broni pr zy 
sobie, i dopiero po drodze oglądałem się za jakim 
kijem lub kamieniem. Wtem postrzegłem niedaleko, 
pograniczny płot parku, i coraz większą wściekło­
ścią przeciw Burnesowu się zapalając, poskoczyłem 
w to miejsce, aby kół wyłamać. Ledwie że tam 
stanąłem , spostrzegłem wraz po tamtej stronie 
w parku, pod płotem, duży myśliwsk. nóż z zieloną 
rękojęcią. Ten przypadek rozstrzygnął los Burnesa. 
miałem go za wyrok nieba, które widocznie broń 
do ukarania występcy mi podawało. Na domiar 
nieszczęścia, musiał Burnes u płotu zsiąść z konia 
i wrota sobie otworzyć. Ja wtedy przelazłszy spieszno 
przez otwór w nadpsutym płocie i pochwyciwszy nóż, 
stanąłem na sam czas u boku mego nieprzyjaciela, 
właśnie gdy on konia przez wrota przeprowadzał. 
Rzuciłem się lak nagle i niespodzianie na niego, że 
mi żadnego prawie oporu nie mógł stawić. Po Jul­
ku chwilach, już Burnes leżał martwy na ziemi,
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Łon jego wrócił się pędem ku dom owi, ą j a , po­
rzuciwszy skrwawiony nóż obok trupa, zacząłem 
uciekać ku miastu. Jeszcze tego samego poranku, 
nie ściągnąwszy żaanego podejrzenia na sienie, od­
jechałem wozem pocztowym do Londynu. Mijały 
dn|e, tygodnie, a-ja bezpiecznie w Londynie, w mo­
jej gospodzie żyłem. Lecz, im coraz mniej powodu 
do obawy wykrycia się zbrodni miałem, tern głośniej 
zaczęło we mnie przemawiać sumienie. Każdy dzień 
podwajał moje katusze! W końcu doszły one do 
tego stopnia, że gdy się proces Williama zaczął, 
a on niewinnie miał być skazanym, powziąłem mo­
cne postanowienie przyznania się do winy. W ystą­
pienie mis* Klotyldy ocaliło Williama, j  mnie też 
na inne myśli przywiodło. Łudząc sam siebie zwy­
czajem wszystkich skrytych zbrodniarzy, mniemałem 
w tym ostatnim wypadku widzieć nowe skinienie 
losu, który mi żyć rozkazywał. Wszakże to nie 
ochroniło mię od coraz sroższej męczarni sumienia. 
W  każdej chwili, na każdem miejscu, stał krwawy 
trup zabitego przede mną, i dręczył mię wszelkiemi 
mękami piekła! Dla ulżenia tego okropnego stanu 
wybrałem się w' podróże, i błąkałem się jak potę­
pieniec z miejsca na miejsce. Lecz jeźli nawet we 
dnie oczy nowemi wciąż widokami rozerwałem, 
okropne sny prześladowały mię w nocy. Też sny 
wydały mię teraz na karę. Jestem gotów ją po­
nieść, gdyż chociażby największą była, sroższą ona 
od mego udręczonego życia nie będzie.” —

Nie trudno pojąć jak powszechne wrażenie to 
odkrycie utajonego zbrodniarza, w całej Anglii spra- 
W'iło. Sąd sprzysiegłych skazał Jana Texier na szu­
bienicę, lecz król, zważywszy pobudki do tej zbro­
dni, zamienił karę śmierci w deportacyję do Botany- 
bay. Tam sprawował się Texier tak przykładnie, 
żc sobie szczere zaufanie przełożonych pozyskał, 
a  wreszcie nawet posadę podrzędnego dozorcy 
o trzym ał; po czem w niedługim czasie umarł.

W krótce po tern zdarzeniu miał William także 
w inne przenieść się strony. Wykształciwszy sie 
gruntownie w naukach przyrodzonych, został na 
profesora botaniki do Kanady wezwany. Przed wy­
jazdem chciał się pożegnać z Klotyldą. Mimo ja­
wnego wykrycia się jego niewinności, nie śmiał on 
z prośbą o jej rękę wystąpić. Wszakże nowe oba- 
czenie się kochanków dopełniło wzajemnego poro­
zumienia się. Klotyida została narzeczoną Williama. 
Sir Nicholas Reid dopomógł jej do sprzedaży, oj­
czystego majątku, a po kilku miesięcach William 
i Klotyida, jako nowopobrani małżonkowie, wysiedli 
szczęśliwie na ląd w Kwebeku.

O zmyśle muzykalnym pająka.
Życzyćby należało, aby każdy miłownik muzyki 

szczerze z pająkami się zaprzyjaźnił, gdyż ze wszy­

stkich zwierząt okazują te owady najwięcej zamiłowa­
nia w muzyce, i poniekąd objawiają cudowną jej istotę. 
Przedewszystkiem zamiłowane są pająki w łago­
dnych , tkliwych akkordach, a najbardziej w grze 
na skrzypcach, na artie, lub na fagocie. Ztąd nie­
rzadko się zdarza, iż w salach konceptowych spu­
szczają się z sufitu po swoich nitkach i przysłuchu­
jąc się pilnie płynącym tonom, zawisają nad brzmią­
cym instrumentem. Zastanowmyż się nad przyczyną 
tego zjawiska.— Jestto niezawodną prawdą, iż sły­
szenie, niczem innem nie jest jak tylko wtórzeniem 
się magnetycznej czynności- systemu nerwowego. 
Gdyż to , co w nasze ucho w nika, nie jestto same 
tylkó nieoznaczone drżenie powietrza, lecz są to 
już ukształcone, niewidzialne figury, owe ulotne 
powietrzne kryształy, przez Które,* jakto Chladny 
okazał, każde brzmiące ciało, najwnętrzniejszą treść 
swoję, niejako duszę swoję nam objawia. Podobnie 
jak zmysł dotykania zewnętrzną formę pobiera, i roz­
poznaniu ducha oddaje, tak też przez dotykanie 
powietrza pobiera ucho, jako najdelikatniejsze na­
rzędzie czucia, -wewnętrzny związek i następną za­
wisłość ciał, Ręka, uczuwa tylko w miejscu już 
skrystalizowany kształt zewnętrzny, ucho zaś po­
biera nieustannie kolejno tworzącą się i zmiennie ni­
knącą, żywą, wewnętrzną istotę ciała, to jest, uczu­
wa jego kształtującą się, v» objawę idącą duszę. S ły ­
s z e ć  jestto dotknąć się czuciem, s ł u c h a ć  jestto czy­
nić związek duchowo, a przeto, jestto cżynność niejako 
magnetyczna, gdyż magnetyzm tycze się zarówno 
stosunków mechanicznych, jakoteż ruchów przez się 
w przestrzeni wszczynających się, i odpowiada za­
równo zmysłowi dotykania się , jak i zmysłowi 
słuchu. — Lecz skutek brzmienia, dźwięku i tonów 
polega także na wpływach elektrycznych. Powie­
trze , podając dalej dźwięki, rozpręża się i wpra­
wia się przez ruch, w stan elektryczny. Ta okoli­
czność polarnego działania, zdaje się dotąd zbyt 
mało być uwzględnioną, chociaż oria do pojęcia 
zmysłu słyszenia, zw łaszcza co do rozmaitej sku­
teczności różnych tonów, niezbędnie jest potrzebną.— 
Jeźli więc istota muzyki na elektro-magnetyzmie się 
zasadza, tedy nie ma się czemu dziwić, iż to ry  
muzyczne tak wielki wpływ na pająka wywierają, 
który samże jest elektro-magnetycznej natury. Jest 
on rzeczywiście biernie elektrycznym i dlatego ucie­
ka od potartej laski laku. Kruszce wpływają nie- 
pryjaźnie na jego tkankę. Dwa zbliżone do siebie 
pająki, odtrącają się wzajemnie, i ztądto ich pajęcza 
nienawiść. Wreszcie i t o , iż pająki zmiany powie­
trza w różą, polega jedynie na tern, że z elektry­
cznością powietrzni W' polarnem wzajemnem od­
działywaniu zostają. A przeto i skutek tonów na 
ucho pająka, nie tylko jest czysto mechaniczny, lecz 
owszem elektro-magnetyczny, i dlategoto objawia 
on się w tak nadzwycyajnie uderzający sposób. — 1
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P a j ą k i  o k a zu ją  p ró c z  tego w  tkaniu  sw oje j  sia tk i  
p e w i e n  z m y s ł  g e o m e try czn y .  To w ią ż e  się śc iś le  z  ich 
z m y s łe m  m u zy k a ln y m  , g d y ż  i s łuch j e s t  ta k ż e  z m y -  
e ł e m  g e o m e try c z n y m ;  on nie pobićra  c i a ł ,  lecz  ty lko  
i c h  f o r m y ,  o ile my tym s łu c h e m ,  o w e  p orusza lne ,  
p o w ie trz em  op isy w an e  k s z t a ł t y  c ia ł  b rzm iących ,  j a k  
j e  C h lad n y  n a z y w a ,  pob ićra jąc  u c z u w a in y ,  to je s t ,  
o  i le  m y  geom etry ję  ż y ją c o - d z i a ł a j ą c ą ,  p ły n n ą  w  fcza- 
s i e ,  pojmujemy. — R ó w n ie ż  zda je  s ię  i tkań  p a ję cz a  
s t a n o w c z y  w p ł y w  n a  m u zy k a ln e  czuc ie  tych  osobli­
w y c h  s tw o r z e ń  w y w ie r a ć ;  j e s t  ona może ins t rum en­
t e m  m u zy czn y m  o m il ijonowych s t r o n a c h ,  k tó re  po­
r u s z a n e  pow ie trzem , brzmią n ieustannie  w  se rce ,  w d u -  
z z ę  p a j ą k a ,  w  n ied o s ły sza ln y ch  d la  n a s  ak o rd ach  
g i t a r o w y c h ;  o w e  z a ś  w  jes ie n i  ponad  polami u l a tu j ą ­
c e ,  i w y so k o  w  niebo p ły n ąc e  m dłe  nitki pa jęcze ,  s ą -  
•to m oże  eo iow e a r f y  niebieskie,  k„órych ta jem nicze  
brzm ien ie  i m ybyśm y może u s ły sz ć ć  mogli, g dybyśm y 
t a k  leciuchno tk l iw e  pa jęcze  ucho mieli.
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71 na jp iękn ie jszych  ho telów  przedm ieśc ia  St.  G erm ain  
■pracują obecnie l iczni  robo tn icy  nad  przyozdobien iem  
-wielkiój sali,  m ającć j  s łu ż y ć  z a  miejsce z g ro m a d za n ia  
s ię  n ow ego  uczonego t o w a r z y s t w a  damskiego, które 
B aw n ić j  j u ż  z a w ią z a n e ,  lecz  w k ró tc e  potćm z an iec h a ­
n e ,  t e r a z  do n ow ego  ż y c ia  z m a r tw y c h w s ta je .  N a jgor­
l iw s z ą  p ro tek to rk ą  tego p lanu  j e s t  p e w n a  dosto jna  
d a m a ,  k tó r a  n a w e t  z n a c z n ą  część  sw eg o  w ie lk iego  
m a ją tk u  nowemu z ap isać  chce z ak ła d o w i.  W s z y s t k i e  
p a n ie  n a le ż ą c e  ao akademii  m ają  pobierać  pensy je ,  
i  będą się p rz e d e w sz y s tk ićm  z a jm o w ać  u łożen iem  s ło ­
w n i k a  f raucuzk iego  , k t ó r y ,  j a k  s ły c h a ć ,  ma być ta k  
obfitym ska rbcem  m o w y  francuzkić j  , j ak ieg o  dotąd  
j e s z c z e  w  ż a d n y m  p rz e z  m ę ż c z y z n  w y p ra c o w a n y m  
d y k c y jo n a r z u  nie z n a jd z ie sz .  Dzies ięć  p iszący ch  dam 
o t r z y m a ł o  j u ż  n o m in a c y je ; te obiorą r e s z t ę  sw y ch  
k o l e ż a n e k ,  a ż  póki l iczba  ńo się  nie d jp e łn i .  O tw o ­
r z e n ie  akademii  n a s tąp i  j e s z c z e  w  c iągu  b ieżącego 
m iesiąca .

S z t u k a  n a ś l a d o w a n i a  w s z e l k i c h  p i s e m .  
» G a z e ta  m agdeburska*  donosi  z  B er l ina  pod d. <2go l i ­
s t o p a d a :  »Temi dniami p rzed ło żo n o  kró low i  n o w y  w y ­
n a la z e k ,  k tó ry  n a  je g o  król.  mości, j a k o te ż  na  w s z y ­
s tk ich  w y ż s z y c h  u rzęd n ik ach  n a d z w y c z a jn e  s p r a w i ł  
w r a ż e n i e .  Je s t io  n iebezp ieczny  w y n a la z e k ,  k tó ry  d la  
n ieob liczonych  s k u t k ó w , jak ie b y  z tą d  w e  w s zy s tk ic h  
z a w o d a c h  publicznego i p ry w a tn eg o  ż y c ia  w y n ik n ą ć  
m o g ły ,  p rzes t rach em  p raw ie  zdejm uje .  Je d e n  z  tu­
t e j s z y c h  św ia t ły c h  ludzi  w y n a l a z ł  sz tu k ę  ( j eź l i  to 
iz tnką  n a z w a ć  się g o d z i ł ,  Za pomocą k tó rć j  w s z y ­

s tk ie  doknm enta ,  s ta re  pisma, w sze lk ie  ro d z a je  b a n k -  
•notów i t. p . , w  tak  m am iący  sposób n a ś la d o w a ć  się 
i d a ją ,  ż e  n a w e t  n a jw p ra w n ie js z e  oko, kopii od o ry g i ­

n a łu  uie ro z e z n a .  N a jc ie k a w s z ą  z a ś  j e s t ,  i ż  w  k r ó ­
tkim c za s ie  se tk i  tak ich  kopij s p o rz ą d z a ć  m o ź u a ,  nie 
po trzeb u jąc  do tego więcej cza su  "jak d ru k a rz ,  k tó ry ­
by te  pisma czcionkami m ia ł  u ło ż y ć  i w y d ru k o w a ć .  
D la  p rz ek o n a n ia  się  dano w y u a l e ź c y  p ew ien  s t a r y  
dokument, k tó ry  podług d o ty ch czaso w eg o  zd an ia  z a  
n a j t ru d n ie j s z y  do p rzerob ien ia  uchodził .  N aś la d o w ca  
w z i ą ł  dokument do dom u, a  w r ó c iw s z y  po n ica ług im  
cza s ie ,  p r z e d ł o ż y ł  kilku u rz ęd n ik o m ,  ku ich n i e w y ­
m ownemu zd z iw ieu iu  50 g o tow ych  kopij , k tó re  w  n i -  
czćm  od o ry g in a łu  się  nie ró ż n i ły .  Na dokumencie 
z n a j d o w a ły  się  l icznć  podp isy ,  o d z n ac za jąc e  s i ę ,  j a k  
z w y k le ,  odmiennemi odcieńmi. W s z y s t k o  to było  j a k -  
n a jd o k ład n ie j  oddane.  Następn ie  doręczono w y n a l e ź c y  
k i lk a  a s sy g n a cy j  Jo  n a s l a d o w a - ń a , a w k ró tc e  p r z y ­
n iós ł  tenże  z n a c z n ą  ilość podrobionych a s s y g n a c y j  
te jże  sam ej w a r t o ś c i ,  i w e z w a ł  obecnych a b y  ro z e ­
z n a l i  p r a w d z iw ą  od f a ł s z y w y c h ,  nie p rz y p a t ru ją c  się  
iin do św ia t ła .  Ż ad e n  z  obecnych nie m ógł na jm niej­
sze j  d o s t rz ed z  różn icy .  Z  powodu n ieb ezp ieczeń s tw a ,  
j ak ić m  ten  w y n a la z e k  w s z y s tk im  stosunkom sp o łe ­
cznego  ż y c i a  z a g r a ż a ,  ile że  to z u p e łn ą  zmiany pu­
blicznych  podpisów, dokum entów i t. p. sp row Adzićhy 
m usiało ,  s ą d z ą  w s z y s c y  iż r z ą d  n a sz ,  ten  w y n a la z e k  
od w y n a le ź c y  z a k u p i ,  i tym  sposobem o b aw iau y m  
z tą d  nadużyciom  zapob ieży .  Idzie j e s z c z e  o t o ,  c z y  
pomieniony w y n a la z e k  do innych  n ieszk o d l iw y ch  ce ­
ló w ,  pod na jśc iś le jszym  dozorem rz ąd u ,  u ż y ć  się  uie d a ?

G e o r g i n i j e  p a c h n ą c e .  W y d a w a n y  w  P r e s z -  
bu rg u  sD zieńnik  n a r o d o w y  słow iańsk i*  z a w i e r a  n a ­
s tępu jące  don ies ien ie ,  k tó re  miłośnikom k w .a to w  nie­
m a łą  p rzy jem ność  s p r a w i :  » Już  od kilku l a t  p r a c o w a ł  
pan G o d ra ,  re k to r  i profesor  ew ange l ick iego  g im u a -  
zy jum  w  Ncu-Ae^bass w  W ę g rz e c h ,  nad  udzieleniem 
zapachu  georgin ijom, i u ż y w a ł  p rzy tem  tro jak ich  ś ro d ­
ków .  G dy mu się to roku z e s z łe g o  p rzy n a jm n ić j  w  c z ę ­
ści powiodło ,  z a c z ą ł  on now em i środkam i p ró b o w ać  
i d o s w ia u c z a ć , j a k b y  u z y s k a n y  j u ż  zapach  j e s z c z e  
ba rdz ić j  p o w ię k sz y ć .  U s i ło w a n ia  jego  w y p a d ły  j a k -  
na jpom yślnie j .  D o p ro w a d z i ł  bowiem do t e g o ,  iż bez 
ż a d n y c h  d a lszych  p rz y p ra w ,  z  s am eg o ż  nas ien ia  p r z e -  
s z ło ro c z n y c h  pachnących  g e o rg in i jó w ,  j e s z c z e  w o n ­
n ie jszy ch  w  obecnym roKu d ochow ał  się  k w ia tó w ,  
z k ą d  s z a n o w n y  p. G o d ra  wnosi,  iż  w sk u te k  jego  u p ra ­
w y  c a ł y  o rg a n ic z n y  sk ł a d  so k ó w  tćj ro ś l iny  zm ie ­
nionym z o s ta ł ,  i że  p rze to  w  ten sposób każdemu n ie -  
w ouie jącem u k w ia tu ,  zap ach u  udzielić  inożua. Co w ię ­
c e j :  p. G o d ra  u t r z y m u je ,  iż  ma w  sw oje j  m o c y ,  n a -  
u ać  georginijom rozm aitego  zapachu. Z a is te ,  piękne 
odkryc ie ,  k tó reb y  panu  G odra  w  Anglii  i w e  F ra n c y i ,  
u t am te jszy ch  k la sy cz n y ch  b lu in is tó w , nie ty lk o  s ł a ­
w ę ,  lecz  n a w e t  p ra k ty c z n ie js z e  k o rz y śc i  z je d n a ło  
by ło ,  g d y b y  uie j eg o  w ła s n e  b ez in te re so w n e  p r z y r z e ­
czen ie  w  pismach pub l icznych ,  iż ty lko  dopÓLy t a j e ­
mnicę zac h o w a ,  a ż  póki n a  p r z y s z ł y  ro k  d o k ład n ie  
się  uie p rzekona ,  że  cebulki tego ro czn y ch  g eo rg in i jó w  
b ez  ż ad n e j  da lsze j  p r z y p r a w y ,  ró w n ie ż  pachnące  k w ia ty  
w y d a d z ą .  - D la  tem pew nie jszego  p rz ek o n an ia  t e o re ­
ty k ó w  o możności p rz e is to cz e n ia  soków  k rz e w u  g e o r -  
ginii , z a m ie r z a  p. G odra  po s łać  l iście sw oich  p achną­
cych g eorg in i jów  do dwóch znakom itych  chem ików 
i n a tu ra l i s tó w ,  a b y  z  nich, j e ź l i  można, w o n n ą  g e o r -  
g in ijow ą  w o d ę  z a  pomocą d es ty lacy i  w y ro b i l i ,  i tak  
n a jo d leg le jszy m  miłośnikom ogro d n ic tw a ,  p ra w d z iw o ś c i  
j eg o  o d k ry c ia  dowiedli .

W ę d r ó w k i  i p r z e m i a n y  f u n t a  b a w e ł n y .  
Dzieńn ik  londyńsk i  »Times* opisuje w  nas tęp n y  sposób 
p r z y g o d y  fun ta  b a w e ł n y , chcąc p rze to  w a ż n o ś ć  tego 
s u ro w eg o  m a te ry j a łu  w  p r z e m y s ło w y m  św iec ie  Anglii
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j a k n a jw iJ o c z n ić j  o k a za ć .  N iedaw nu  w y s ła n o  z  G la s -  
g o w a  d_ Londynu  m a łą  sz tu k ę  muślinu, z a le d w ie  1 
fu n t  w a ż ą c ą ,  k td rć j  h is to ry ja  tu na s tęp u je :  B a w e łn a  
do  te j  m a te ry i  p r z y b y ła  z  północnćj  A m eryk i  do L o n ­
dynu ,  a  z  L o n d y n u  w y p ra w io n e  j ą  do M anchester ,  gdz ie  
w  p rz ęd z ę  zam ien ioną  z o s t a ł a .  Z  M an ch es te r  u d a ła  
s ię  ona do P a is ley ,  aby  tam w  tw is t  być u t k a n ą ;  p o -  
c z J m  p o sz ła  daić j  do A y rs h i r e ,  gdz ie  j ą  t a m b u ro w a -  
n o ;  g d y  to się  s ta ło ,  p o jech a ła  do Dum barton  d la  osu­
s z e n ia  i p r e p a r o w a n ia ;  na to  zaw iez io n o  j ą  n a  w ieś  

,  do R e n f rew ,  gdz ie  w y b l ich o w an a  n a z a d  do P a i s le y  
w r ó c i ł a ,  a  dopiero t e r a z  w y s ła n o  j ą  z n o w u ż  n a  ko ­
ł a c h  do L ondynu .  Nie ,m ożna  p ra w ie  o z n a c z y ć  d o k ła ­
dnie  czasu ,  w  c iągu k tó reg o  t a ż  b a w e łn a  n a  t a r g  w y ­
s ta w io n ą  zos tan ie ,  w s z a k ż e  nie rozm iniem y się w ie lce  
z  p r a w d ą ,  g d y  p o w ie m y ,  iż  m iędzy  je j  w y ja z d e m  
z  A m eryki  a  je j  osta iu ićm  przybyciem  n a  sk ła d z ie  to ­
w a r ó w  w  L ondyn ie ,  d w a  c a łe  l a t a  u p ły w a ją ,  w  k tó -  
ry m to  czas ie  o d b y w a  ona 3000 mii angielskich n a  mo­
rz u ,  a  y20 n a  Iąaz ie ,  i p r z y c z y n ia  się do za ro b k u  
blisko 150ciu l u d z i ,  będących ju ż to  fu rm an am i ,  ju ż to  
p raco w n ik am i  i w y ro b n ik am i  w  f a b r y k a c h ; t a k  iż 
funt  b a w e ł n y ,  w  tej c h w i l i ,  g d y  on ju ż  urobiony do 
m a g a z y n u  idzie, o 2000 procentu nad  sw o ję  p ie rw o tn ą  
w a r to ś ć  się podniósł.

A l f o n s  K a r r  o p i e k a r z a c h .  » W  te ra źn ie js zy c h  
c z a s a c h ,« — mówi Alfons K a r r  w  dz ienniku Patrie  —  
t z a jm u ją  się  w s z y s c y  ubogim i,  i z a c z ę to  w  istocie 
c zy n ić  b a rd zo  s łu sz n e  i ro z są d n e  dom agan ia  n a  ich 
korzys 'ć ,  z  k tó ry ch  w s z a k ż e  b a raz o  m ało  do skutku 
p rz y s z to .  Co do muie, ty le  p rzy n a jm n ie j  w y ro b i łem ,  
i ż  chićb t e r a z  n a  w a g ę  j e s t  sp rz e d a w a n y ,  p rzezco  
p iek a rzo m  o szu k iw an ie  u t ru d n io n o ; lecz  nic m ogłem  
tego  d o k a z a ć ,  aby  p i e k a rz  — k tó ry  ubogiemu w y r o ­
bn ikow i pó ł  fun ta  chleba uk radn ie  — b y ł  w  sądz ie  
z a r ó w n o  winnym  u z n a n y ,  j a k  w y r o b n ik ,  k tó ry  pie­
k a r z o w i  t a k ą ż  sam ą  i lość  ch leba  u k ra d ł .  W y r o b n ik a  
n a z y w a j ą  w  takim ra z ie  »złodziejem«, sk a z u ją  go na  
d ługole tn ie  w ięzien ie ,  a  czasem  n a w e t  n a  g a le ry ,  j e -  
ź l i  Dićdak d la  w y ję c ia  cnleba, j e s z c z e  p rzy tem  s t ł u k ł  
sz y b ę  w  o k n ie ,  g d y  się j u ż  l a ta rn ie  p a l i ł y ;  p i e k a rz  
z a ś ,  k tó r y  ubogiemu chleb k ra d n ie ,  okupuje się k a rą  
p ien iężn ą ,  lub w  r a z ie  p ow lórnym ,  k i lką  godzinami 
a re s z tu ,  a  k r a d z ie ż  je g o  nie zo w ie  się k ra d z ie ż ą ,  lecz  
ty lk o  — conlravention ! I*

F i l a n t r o p .  P rz e d  k i lką  tygodniam i z n a l a z ł  pew ien  
lo n d y ń sk i  chłopiec  u m a ję tn e g o - rz e ź n ik a  pom iędzy ró -  
żućm i s ta rćm i  s z p a rg a ła m i  op ieczę to w an y  okólnik z  nad- 
p isem :  Do lo rda  AShley. O t w o r z y w s z y  okólnik u j r z a ł  
z  zad z iw ien iem  w  ś rodku  banknot  stu  funtów , k tó ry  
lo rd o w i  na  j a k i ś  d o broczynny  cel  b y ł  p rz e s ła n y .  N a ­
ty ch m ias t  pobiegł  uwiadomić o teni żonę sw eg o  m aj­
s t r a ,  t a  p o s ł a ła  bez z w ło k i  do lo rd a ,  a  pon iew aż  lord 

'Ha w ie ś  b y ł  w y je c h a ł ,  p rze to  k a z a ł a  go p r z e z  j eg o  
a d w o k a ta  l is tow nie  o zn a lez io n y ch  p ieniądzach u w ia ­
domić. Po kilku dniacn p r z y b y w a  jego  lo rd o w sk a  mość 
do L o ndynu  i k a ż e  w e z w a ć  r z e ź n ic z k ę  do siebie.  
L e c z  z a m ia s t  p o d z ięk o w an ia ,  n a  j a k ie  jć j  go rl iw ość  
z a  na jśp ie szn ie jsze  p r z j ’w ró c eu ie  mu ow ej sumy, a  oso­
b l iw ie  u czc iw ość  chłopca,  z a s łu g i w a ły ,  z ł a j a ł  lord 
r z e ź n i c z k ę , iż się  w a ż y ł a  okólnik odpieczę iow ać,  
a  w  dom iar gn iew u  s w e  go k a z a ł  j ą  z a  d rz w i  w y p ro ­
w a d z ić .  Nie dość n a  tern! N a z a ju t r z  dano z n a ć  r z e -  
ź n ic z c e ,  iż j ą  lord sądow o z a p o z w a ł ,  i na  uka ran ie  

' j e j  lub ch łopca  n as ta je .  Dziennik  v Times* z a r ę c z a  r z e ­
c z y w is to ś ć  tego  w y p a d k u .  L ord  Ashley  j e s t to  ów  
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z iian y  f i lantrop, Który w  pa r lam enc ie  t a k  g o r l iw ie  z »  
robotnikam i w  w ę g l a r n i a c h , i z a  zn iżen iem  c z a su  
p r a c y  w  z a k ła d a c h  f a b ry c z n y ch  p rz em aw ia .  Komuż 
ten  w y p a d e k  w ie lu  innych podobnych d o b ro c zy ń c ó w  
ludzkośc i  nie p rzypom ni!  Nie b rzm iące  s ł o w a ,  n ie  
w y s t a w n y  pozór  — lec z  s e r c e , i s z lach e tn e  c z y n y ,  
d a ją  rękojmię o c h a ra k te rz e  c z ło w ie n a .

N o w e  m y d ł o .  S z w e d z k ie  pisma u d z ie la ją  n o w eg o  
sposobu robienia  m y d ła ,  k tó ry ,  g d y b y  is to tn ie  sw o jó j  
zach w a io n ó j  sku tecznośc i  o d p o w ie d z ia ł ,  w ie lk ie  ludow i 
wie jskiem u k o rz y śc i  m ó g łb y  p rzy n ie ść .  O b ie ra  s i ę  
w  lesie  p e w n ą  iiośó liścia paproci,  pa li  się  j e  n a  p o -  
p ioł,  z b ić r a  teir popioł ta k  ostrożnie ,  ab y  ż a d n e  obce 
części,  jako to  p iasek ,  g rudk i  z iemi lub kam yki  w  nim 
się  nie z n a jd o w a ły ,  i p o la w s z y  go w o d ą ,  m iesza  s ię  
to w s z y s tk o  o o p ó ty ,  a ż  póki się dość gęs te  c iasto  
z  tego nie z r o b i ;  z  k tó rego to  c ia s ta  u g n ia ta  się  p o -  
Ićm kulę w ie lkości  j a b ł k a  i su szy  j ą  n a  słońcu. T e  
kule  z a s tę p u ją  na jw yśm icn ic ić j  m y d ło ^  c z y s z c z ą  w s z e l ­
k ą  b ie l izn ę ,  i n a d a ją  je j  n a w e t  p e w n ą  m iłą  d la  oka ,  
le k k ą  n ieb ie sk aw ą  b a rw ę ,  a  cc n a jw ię k sz ą  zale.tą, i ż  
nie ud z ie la ją  bieliźnie ow ego  n iep rzy jem nego  z ap a ch u ,  
j a k i  ona po z w y k łć ra  mydle m ićw a ,  j e ź i i  się  j e j  k i l— 
kokro tu ie  w  w odz ie  nie sp łu c ze .

D e f i n i c y j e  h a  n d I u. Montesąuieu m a w ia ł  r » F i -  
nansiśc i  u t rzy m u ją  k ra j ,  j a k  p o w ró z  u trzym uje  w i ­
s ie lca.*  — In n y  dow cipny  p isa rz ,  F o u r r ie r ,  podaje  n a ­
s tęp n ą  d e f in icy ję : sH andel  j e s t to  sz tu k a ,  kupić z a  t r z y  
f r a n k ) ,  co w a r t e  j e s t  sze ść  f r a n k ó w ,  a  sp rz e d a ć  z a  
sze ść  f ran k ó w ,  co w a r t e  j e s t  t r z y  frank i .«  — S t a r o ­
ż y tn i  G recy ,  um ie jący pod obsłoną  a l ie g o ry i  ta k  t r a ­
fnie w y r a ż a ć  p ra w d ę ,  p ó rucza li  w y m o w ę ,  handel  i z ł o ­
dz ie jów  opiece teg o ż  samego b o ż k a ,  to j e s t  M erk u re ­
go , k tó ry  j e s z c z e  i ten m ia ł  ob o w iązek  , iż  dusze  
z m a r ły c h  n a  tam ten  św ia t  p rz e p ro w a d z a ł .

R z a d k ą  f i z y j o l c g i c z n ą  o s o b l i w o ś ć  p rz e d ­
s ta w ia  t e r a z  dw oje  z rośn ię tych  dzieci,  k tó re  n iedaw no  
do akademii umiejętności 1 m ed y c y n y  w  P a r y ż u  n a ­
desłano .  Są to  dwie  d z ie w c zy n y ,  u rodzone  p rzed  d w o ­
ma lub t r z e m a  m iesięcy w  Mers , okręgu  L a  Chdtre,  
z rośn ię te  z  sobą. Ż y ją  one obiedwie,  i o t r z y m a ły  n a  
chrzc ie  imiona H e len y  i F i lom eny .  Obie dobrze  ufor­
m ow ane  g ło w y ,  m ają  w  k sz ta łc ie  i ry sach  t w a r z y  w ie l ­
kie podobieństwo do siebie.  W ł o s y  c za rn e ,  o c zy  n ie ­
bieskie. W y ż s z a  część  c ia ł a  j e s t  u obydwóch dz ie ­
w c z ą t  zupełn ie  w y k s z t a ł c o n a ;  p rzec iw n ie  ma się  r z e c z  
z  n iż s z ą  c z ę śc ią ,  g d y ż 'p o  jednć j  s tron ie  z n a jd u ją  s ię  
dw ie  n o g i ,  po d rugiej  z a ś  ty lko  j e d n a ,  i t a  j e s t  b a r ­
dzo n iek s z ta ł tn a ,  o 7>niu pa lcach.  Jedno  z  tych  d w o jg a  
dzieci nie p rzy jm uje  żadnego  p raw ie  pokarm u, lecz  
j e s t  p rzy tem  i mocniejsze  i ż y w s z e ,  i k r z y o z j  c iąg le ,  
podczas  g d y  drugie  cicho się  zachow uje .  JSkłać ica  
w n ę trzn o śc i  j e s t  z r e s z t ą  t a k i , iż oboje razem  t r a w ią ,  
a j e d n o  dziecię tymsainym pokarmem ż y je ,  k tó r y  p t z e z  
drugie  p rz y ję ty  z o s ta ł .  S ą d z ą  iż  oboje ty lko  je d e n  ż o ­
łą d e k  mają .  O prócz  tego m a  k a żd e  z  nich s w e  w ł a ­
sne  s e r c e ,  p ł u c a ,  w e n y  i a r ie ry je .  U d e rze n ia  s e rc  
obudwócii s ą  nieco ró ż n e ,  i oddech tożsam o j e s t  u j e ­
dnego p rę d sz y  n iż  u drugiego.

P a n i  R o t s z y l d  z  F r a n k  tortu , s ę d z iw a ,  p ra w ie  s tó -  
le tn ia  s t a ru sz k a ,  h y w s z y  n iedaw no  s ła b ą ,  c z y n i ł a  sw em u 
le k a rz o w i  ż a r to b l iw e  w y m ów ki:  ż e j e g o  l e k a r s tw a  ż a ­
dnej ulgi je j  nie sp ra w ia ją .  »Pani,  w  tó<n nie moja  w in a ;*  
odpowie l ek a rz ,  »r*iy hikogo m ło d szy m  zrobić  nie a m ii-  
m y .« — »Nie oto idzie ,« o z w a ł a  się s t a ru sz k a ,  »ja o w sze m  
ż y c z ę  s o b i e  a b y m  c o r a z  s t a r s z ą  b y ł a *

K a m i ń s k i  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .  
Drukiem P i o t r a  P i l l e r a .


